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Kraków, Wtorek 5 Kwietnia 1910, K o k  X ¥ I f S .
PRENUMERATA wynosi w Krakowie:
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.,
u  odnoszenie do domu dopłaca *ie 

40 hal.

Naprowlncyi: miesięcznie 2 kor. 70 n., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
oadstwack kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 tu

C w a nomem pojedynczego 10 nel, 
t n e i i i  poaledsfaiknweco *  k.

GLOS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem i  wyjątkiem niedziel i lw ią t

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o gedz 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Licty pieniężne, przekazy za prenume­
ratę i insaraty nadsyłać można franco 
da Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w p s i 
fet wie niemieckiem. Reklamacye cic- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
socaiowel. — Rękopisów red&kcya nie

Adres Red.: Ul. iw . K u / ta  L7. Adres 
tai, „Gros Narodu" Kraków. Tal. Nr.lBC

OGŁOSZENIA (inaeraty) przyjmuje Admlniatracya .Głosu Narodu”, rog ul. św. Krzyża i Mikołajskie] L. 7. Od miejsca za wiersz orobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal,, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za p iero ­
n y  raz, każdy następny 12 hal. Nadeaiane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi lid. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuj: się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k .o d  100 egz. dla miejscowych pre 
aumsratorów. Zamiejscowe ogioszenls przyjmuie we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Hsasensfein <5 Yogier, M. Dukes, II. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedi. w Berlinie P. E. Coe. w Bndapesscie ]. Leopold, w Paryża da Raaricowsld 14 Cit*

de Trevise, F. Jones <S C'c, A. i orette.

0 cztcroprzymiotnłKowe 
głosow anie na Węgrzech.

!Tel8g;»T.y „Głosu K atoda11 z dnia 5 kwietnia.)

Budapeszt. (Węg. b. k.) W sali reduty od­
było się w niedzielę przedpołudniem przy li­
cznym udziale miejscowej inteligencyi, — 
stanu średniego a także wielu soc.-demokra- 
tów z g r o m a d z e n i e ,  k tóre wśród okla­
sków uchwaliło obszernie umotywowany 
wniosek za powszechnem, równem i łajnem 
prawem głosowania, jako pierwszą i na jko­
nieczniejszą reformą narodową. Przewodni­
czył wiceburmistrz Ho z s a v o 1 g y i. Były 
poseł Vazsonyi polemizował obszernie z od­
bytem przed dwoma tygodniami zgromadze­
niem za konserwatywną reformą wyborczą. 
Zgromadzenie zakończyło się odśpiewaniem 
prze* chór hymnu narodowego. Socyaliści, 
opuszczając lokal, śpiewali pieśni robotnicze.

Na Bałkanach.
Wizyty króla Piotra.

Sofia. (T. B.) Bułgarska ajeneya telegra­
ficzna donosi z Filipopola: Król P io tr  serb­
ski przybył tu o godzinie 8 wieczorem. — 
Król F e r d y n a n d  przybył, aby powitać 
króla Piotra. — Spotkanie obu panujących 
trwało 10 minut.

Konstantynopol. (T. B.) Król Piotr serbski 
przybył tu  wraz z P a s i c z e m ,  M i 1 o v a n o- 
v i c z e m  i świtą. Na dworcu oczekiwał go 
s u ł t a n ,  następca tronu, ministrowie, człon­
kowie kolonii serbskiej, k tórzy króla żywo 
aklamowali. Monarchowie odjechali jachtem 
sułtana do pałacu Dolmabagdże, a potem do 
Yildiż, do Meraaimkiosku, gdzie król zamie­
szkał.

Kilka dzienników wita przybycie króla 
serbskiego, jako oznakę d o b r y c h  s t o s u n ­
k ó w  m i ę d z y  T u r c y ą  i S e r b i ą .

Rzekomy zamek la  króla Pietra.
Sofia. (T. B.) Doniesienia o aresztowaniu 

rzekomego a n a r c h i s t y  rosyjskiego, na­
zwiskiem Seromianikow, który  przybył do 
Bułgaryi, aby wykonać z a m a c h  na życie 
króla P i o t r a  serbskiego, sprowadzają się 
do następującego faktu: Policya rosyjska
w Reni zawiadomiła policyę w Sofii, że do 
Somowit odjechała podejrzana osoba. Na to 
doniesienie policya bułgarska aresztowała 
ową wskazaną osobę nazwiskiem Seroiniani- 
kow, jednakże w y p u ś c i ł a  j ą n a  w o l n ą  
s t o p ę ,  skoro stwierdziła, że ów rzekomy 
anarchista nie miał żadnych złych zamiarów, 
lecz jes t  uczonym (!), którego zachowanie -się 
jedynie może się wydać osobliwem. Dziwny 
zbieg okoliczności zrządził, że Seremianikow 
znajduje się właśnie w drodze na górę 
Athos.

„V#tum zanfanla" na czas wizyty.
Konstantynopol. (T. B.) W Izbis przed roz­

poczęciem dyskusyi nad interpsiacyą, opozy­
cyjnego deputowanego Lufty’ego w sprawie 
przeciwnego ustawom p o s t a w i  en i a p r z e d  
s ą d  w o j e n n y  p e w n e g o  u r z ę d n i k a ,  
oraz w sprawie występywania s ą d u  w o ­
j e n n e g o  p r z e c i w  p r a s i e ,  dał wielki we 
zyr wyjaśnienie, że interpelacya nie jes t  uza­
sadnioną, a jedynym jej celem jest zachwia­
nie stanowisko gabinetu lub obalenie go. — 
Wielki wezyr postawił kwestyę czy na w y 
padek szybkiego ukończenia obrad nad inter- 
pelacyą, będzie miał za sobą zaufanie Izby 
podczas odwiedzin króla serbskiego Piotra.

Oświadczenie wielkiego wezyra, k tó re  tłó- 
maczono sobie jako próbę uzyskania wotum 
zaufania Izby bez potrzeby odpowiadania na 
szczegóły interpelacyi, zrobiło wielkie wraże­
nie. Na wniosek przywódcy Młodoturków 
odroczono obrady nad interpelacyą do dnia 
9 kwietnia. W międzyczasie będzie miał ga­
binet zaufanie Izby.

Niepokoje w Tnrcyi,
Konstantynopol. (T. B.) Ministerstwo woj­

ny postanowiło wysłać do Ipek w o j s k o ,  
gdzie — jak  dzienniki donoszą — ogłoszo­
no stan oblężenia.

Starcie graniczne.
Kon*+a — I. (T. B.) Dzienniki donoszą 

•  św. ’■ i u n a  g r a n i c y  bu ł -
g a r s k o - t u r o c K i e j .  Żołnierze bułgarscy 
s t r z e l a l i —według doniesień dzienn ików -  
na t u r e c k i  posterunek strażniczy w Kulo 
wa (sandżak Kirkkllisse) i zranili jednego z 
tureckich żołnierzy. Żołnierze tureccy odpo 
wiedzieli s i l n y m  o g n i e m ,  poczem żołnie 
rze bułgarscy uciekli.

Telegramy
Zderzenie pociągów.

fliodtli. (T. B. K.). Dyrekcya kolei półno

cno zachodniej ogłasza, że na stacyi L i b o -  
w i t z  najechała o godz. 2 i pól popoł loko­
motywa pociągu ciąźarowego na lokomoty­
wę pociągu osobowego. Obie lokomotywy 
doznały uszkodzeń oraz jeden wóz ciężarowy 

dwa osobowe. C z t e r e c h  p o d r ó ż n y c h  
j e d e n  f u n k e y o n a r y u s z  kolejowy od­

nieśli z r a n i e n i a .

Zjazd „wszechsłowiański“ w Sołii.
Sofia. (T. B. K.). Komitet organizacyjny 

kongresu słowiańskiego, który  ma ■ ię odbyć 
w lipcu r. b. postanowił na uroczystości z o- 
kazyi kongresu zaprosić jako h o n o r o w yjeb 
g o ś c i  wybitniejsze słowiańskie osobistości, 
oraz r e p r e z e n t a n t ó w  s t o l i c  s ł o w i a ń ­
s k i c h  i wielkich s t o w a r z y s z e ń  s ł o ­
w i a ń s k i c h .

W alka^ Lordami.
Londyn. (T. B. K.). Przywódca Irlandczy­

ków Redmond wygłosił wczoraj w Tipperay 
mowę, w której oświadczył, że dla Irlaud 
czyków, kweatya ewentualnych koncesyi za 
głosowanie za budżetem nie stoi w żadnym 
stosunku do usunięcia prawa weta Izby 
lordów, co jes t  głównym warunkiem „ho- 
merul’eu. Mówca przedstawi następnie wa­
runki, pod którymi Irlandczycy gotowi byliby 
głosować za budżetem przy ugodzie, prze­
prowadzonej w innej formie, a mianowicie 
rząd musiałby dać zapewnienie, żo nie pozo­
stanie u e t e r u  w ł a d z y  j e ż e l i  l o r d o ­
w i e  o d r z u c ą  r e z o l u c y o  co  d o  T e t a ,  
oraz musiałby dać gwarancyę, że król zamia­
nuje nowych parów dla z ł a m a n i a  p r z e ­
w a g i  I z b y  l o r d ó w .

W ybuch Etny.
Catania. (T. B. K.). Wybuch Etny t r w a  

b e z  z m i a n y  d a l e j .  Potok lawy z góry 
Monte Nocilla posuwa się naprsód ze średnią 
chyżością 6 metrów na godzinę, podcza* gdy 
drugi potok w dolinie Lisi, w oddaleniu 3 
kilometrów od Belpasso posuwa się wolniej 
naprzód. Ludność zachowuje spokój.

Śmierć aw ltltra.
San Sebastian (w Hiszpanii nad zatoką 

Biskajską). (B. kor.). Awiator Le B I o n, k tó ­
ry onegdaj, mimo niepogody, uraądził wzlot 
przez morze, spadł na skałę i z a b i ł  s i ę  na  
m i e j s c u .

San Sebastian. (T. B. K.). O śmiertelnym 
wypadku awiatyka Le Bi o n  donoszą dalej: 
Śmierć nastąpiła z powodu obrażeń odniesio­
nych podczas upadku aparatu. Zwłoki spro­
wadzono na wybrzeże. Lekarze, których we­
zwano, starali się nadaremnie ocucić nieprzy­
tomnego. Pani Le Bon, k tóra  przypatrywała 
■ią wzlotowi, była też świadkiem kataatrofy. 
Zwłoki będą przewiezione do Harru. Próby 
przedsięwzięte przez parowiec celem opro­
wadzenia aparatu do portu zostały bez re­
zultatu.

Strajk okrętowy.
Marsylia. (T. B. K.). Na wezwanie syndy­

katu  „żeglarzy zapiaanych“ przerwali pracę 
pracownicy okrętów Towarzystw okręto­
wych.

Bomby na dworze chińskim.
Nowy Jork. (T. B. K.) „New Jork  Herald’4 

donosi z Pekinu, że w p a ł a c u  k a i ę c i a  
r e g e n t a  o d k r y t o  b o m b ę  d y n a m i t o ­
wą. Dwór i peraonal służby dworskiej są 
przerażeni. Przedsięwzięto liczne areszto­
wania.

Walka o opium.
Nowy Jork. (T. B. K.). Jak  „N. J. Herald14 

z Kaignanfu donosi, w prowincyi Shansi (Chi­
ny) przy starciu między hodowcami o p i u m  
a ż o ł n i e r z a m i  60 *sab zginęło, a wiele 
odniosło raay. Starcie miały spowodować 
surowsze zarządzenia celem w s t r z y m a n i a  
u p r a w y  o p i u m.

lat w otoczeniu uczestników uroczystości do 
kościoła, gdzie zgromadziło się wielu wier­
nych, oczekujących na ceremonie. W koście­
le X. biskup N o w a k  przed głównym ołta­
rzem odmówił stosowno modlitwy, poczem 
włożył na głowę jubilata wieniec rozmary­
nowy i podał mu laskę jubileuszową, ozdo­
bioną złoconym dwuramiennym krzyżem. — 
Czcigodny jubilat, prawie do łez wzruszony, 
pokropił wodą święconą zebranych, poczem od- 
celebrował uroczystą su mę,^w czasie której oko­
licznościowe kazanie wygłosił kustorz zakonu 
OO. Reformatów X. Janicki. Po sumie odśpie­
wano uroczysty hymn „Tt Deum44, poczem 
sędziwy jubilat udzielił błogosławieństwa du­
chownym i wiernym. Przed sumą i po su ­
mie odebrał O. Ambroży wiele powinszowali 
zo strony obywateli Krakowa, przyjaciół i 
żyezliwych.

Po ukończeniu uroczystości kościelnych 
odbył się na sześć jubilata obiad, w którym 
wzięli udział wszyscy uczestnicy uroczysto­
ści jubileuszowej.

jtipaii oficnów na Księdza.
Jeden z dzienników lwowskich zamieszcza 

korespondencję z Czortkowa, k tó ra  rzuca 
nowe światło na niesłychane zajście podczas 
procesyi, podając przytsm autentyczne nazwi­
ska oficerów, k tórzy brali udział w zniewa­
żeniu księdza.

Zajście całe — piaze korespondent — zda­
rzyło się przed kościołem, gdy procesja w ra­
cała z obchodu, a w chwili, kiedy celebrant 
błogosławił zebranych monstrancją. Podczas 
tego, gdy procesja  podchodziła do kościoła, 
jeden z asystującysh księży, O. Dominikanin 
Manes, zauważył stojących na samym froncie 
szpaleru dwóch cywilnych, w kapeluszach na 
głowie. Podszedł wówczas do jednego z nich, 
p o r u c z n i k a  d r a g o n ó w ,  B a  a r  a (nie 
Paara) i dotknąwszy się Jego ramienia, rzekł: 
„Proszę zdjąć kapelusze44. Bsar wtedy odtrą­
cił księdza, a jego towarzysz, p o r u c z n i k  
K i p p e l ,  uderzył jednoeseśnie ks. Manosa 
dwukrotnie w twarz.

Wywołało to powszechne wzburzenie i kil­
ku najbliśaiycb rzuciło aię na brutalów, k tó ­
rzy tylko prędkiej ucieczce zawdzięczali, że 
ich nie zlinchowano na miejscu. Niemniej do­
stało się im aporo ud*rssń.

Zaieważony przez brutalnych oficerów ks 
Manes, skutkiem tego wypadku d o s t a ł  s i l ­
n e g o  a t a k u  n e r  w o w e g o. Oburzenie jest  
tem większe, że ka. Manes należy do naj­
bardziej szanowanych kapłanów z konwentu 
0 0 .  Dominikanów i cieazy się ogólną czcią 
jako gorliwy patryota i działacz społeczsy.

Po zajściu, władza wojskowa, widocznie 
obawiając się odwetu ze strony publiczności 
cywilnej, odkomenderowała na ulice miasta 
patrole wojakowe, k tóre  krążyły do wieczora 
po mieście. Zachowanie się niektórych woj­
skowych — nawet starszych — było przy- 
tem w r ę c z  p r o w o k u j ą c e .

Dla przeprowadzenia śledztwa na miejscu, 
przyjechał pułkownik Piatraszkiewicz, znany 
ze sprawiedliwośsi i taktu.

Z okazji powyższego zajścia — pisze w 
końcu korespondent — zauważyć należy, że 
wogóle oficerowie tutejsi nie cieszą się zbyt 
pochlebną opinią. na k tórą  też zasłużyli swo­
jem postępowaniem. Znany jes t  niedawny 
wypadek, że pewien oficer zastrzelił żonę 
pewnego komisarza skarbowego, a potem 
sam sobie odebrał życie.

Niezbyt dawny jes t  także fakt, że inny 
oficer napadł na mieszkanie pewnego robo­
tnika z żołnierzami i kazał im oćwiczyć żonę 
owego robotnika. Wreszcie dia charak te ry­
styki stosunków w tutejszym „małym garni­
zonie44 nie bsz interesu będzie, że stąd w y­
szedł szpieg Tączarowski.

50-iecie SjajMstw# 
0. ftmbroi«|o ptiertwicze.
Obchód 50 letniego jubileuszu kapłaństwa 

O. Ambrożego Fedorowicza, b. przeora kla­
sztoru 0 0 .  Paulinów na Skałce w Krakowie, 
odbyła się wczoraj niezwykle .uroczystoście.

O godz. 10 rano w celi O. Ambrożego 
zgromadzili się ks. biskup Nowak, członko­
wie klasztoru 0 0 .  Paulinów, wiele ducho­
wieństwa zakonnego i świeckiego j a k o to : 
X. prałat-infułst Krzemiński, X dziekan Kru­
piński, X. kan. Sobierajski, nadto umyślnie 
na tę  uroczystość przybyły z Częstochowy 
kanonik tamtejszego kościoła św. Zygmunta 
X. Maryan Fulman i wielu innych.

Wszyscy zgotowali jubilatowi życzenia, 
podnosząc jego zasługi w ciągu tak  długiej 
i owocnej pracy kapłańskiej. O. Ambroży na 
życzenia te  odpowiedział z głębokiem wzru 
szeniem.

Następnie z celi udał się czcigodny Jubi­

KRONIKA.
Kraków, dnia 5 kw ietnia.

Z minionych św iąt. A ura przyniosła nam w 
pierweze św ięto (niedzielę) napraw dę wiosenną 
pogodę i aiezw ykłe ciapło. W iatr ustał, chmury 
znikły z firm am entu, słońc* przsz dzień cały 
świeciło pogsdnis i jasno. Tłam y K rakow ian 
wyległy też na Błonia i w pole, poza m iejskie 
ro g a tk i celem użycia przechadzki na praw dzi­
wie wiosennem, ciepłem pew ietrea.

N atem iast św ięto wczorajsze przyniosło nam 
z wczeaaym rankiem  ciepły deszcz, k tó ry  padał 
z mołesei przerwami przez eały dzień. W szelkie 
projektow a** aa  dzień wczarajszy wycieczki 
K rakow ian nie dsssły z powoda deszczu do 
sk u tk a . Zapełniły się na tom iast te a try  na  po­
południowych i wieczornych przedstaw ieniach, 
zapełniły aię k inetony, fotoplaetikony, illnsiony 
itd. P e łn e u i były także re s ta u ra c jo  i k aw ia r­
nie, gdzie sta rano  wynagrodzić sobie zawód, 
ja k i sprawiła nam  wczorajsza fig larna wiosna.., 
„pilznerem * i „czarną44.

Rocznica bitwy racławickiej. Stosownie do 
zapowiedzi przybyło wczoraj de K rakow a, jako

w dzień rocznicy bitwy racławickiej —  około 
300 włościan z rozmait-yoh stron kraju, oelem 
zwiedzenia pamiątek po Kościuszce. Włościanie 
ci wysłani zostali przeważnie przez czytelnie 
akademickiego Koła T. S. L., k tóre  też niemi 
się zajęło.

Po nabożeństwie na Wawelu, włościanie u- 
dali się rano na kopiec Kościuszki, poczem 
zwiedzili groby królewskie na Wawelu i Mu­
zeum Narodowe, ze szczogóWiein uwzględnieniem 
licznych pam iątek  po Naczelniku narodowym. 
Popołudniu byli włościanie na przedstawieniu 
„Kościuszki pod Racławicami44 w teatrze  miej­
skim.

Po przedstawieni* włościauie częścią rozje­
chali się do domów, ezęśeia zaś pozostali w 
Krakowie i n a  dzień dzisiejszy, eeleue daiszego 
zw ieazenia pam iątek  narodowych, w grodzie 
podwawelskim Nadmienić wypada, iż te a tr  lą ­
dowy również aczoił zwycięstwo racław ickie —  
przedstawieniem „Kośetuezki pod Raoław iearai44.

Przed zlotem stktllm. Z „Sokoła44 kom uni­
k u ją : Tsgoroesny zlot Sekołów zgrom adzi w 
K rakow ie do 4000  druhów śwlcząeych i co na j­
mniej ty le  członków nlećwieeąoyeb. Poza kw a­
teram i grom adnem i potrzeba będzie dla pań i 
gości (Sokoli czeecy, ehorwaecy i t. d ) wielkiej 
ilości m ieszkań pryw atnych. —  D latego też Wy­
dział „Sokoła44 wzywa w szyetkich drabów, by 
zgłaszali jaknajprędzej, ilu gości (kobiet ezy 
mężczyzn) mogliby * siebie pomieścić, a nadto, 
by w kołach swych znajomych, s ta ra li aię usilnie
0 pozyskanie odpowiednich m ieszkań i M rói 
n ie ł w Tow. „Sokół* zgłozili.

Ocalenie Krakowa od pożar*. W kościele 
św. F io ryana na Kleparzu odbywały się w tzoraj, 
już  od godziny 6 rano, dziękczynne nabożeństw a 
za cudowne ocalenie K rakow a od pożaru przez 
św. F io ryana w r. 1528.

Około godziny 10 przed południem odbyła 
się w kościele św. F ioryana uroczysta euma z 
kazaniem , Duplikacjam i i p rocesją . Sumę cele­
brował X. in fu ła t Dr Bąba z Tarnowa, kazanie 
patryotyczne wygłosił X. Dr G órka, profeaor eo- 
m inaryum  duchownego w Tarnowie, znany dzla- 
iaoz oświatowy i społeczny.

Polska i kato licka ludność K rakow a poapio 
szyła tłum nie na tę  pam iątkow ą uroczystość. W 
nabożeństw ie wsięły także udsiał podm iejskie 
ochotnicze straż# pożarne oraz dyrekcya i urzę­
dnicy Tow. wzajemnych ubezpieczeń im. św Flo- 
ryan*.

Tylko krakew ek* atraż pożarna świeciła swą... 
nieobecnością na tem pamiątkowem nabeżan-
stwio...

W ystaw a malarstwa dskeracyjnego. W  szko­
le p zemysłowej przy ul. Krupniczej odbyła się 
wczoraj między godziną 8 a 12 przed południem
1 2 a 4 popołudniu w ystaw a prac pięciom iesię­
cznego kursu  czeladników m alarskich. E fek to ­
wne prace, wzory dekoracyjnego m otarstw a do­
mowego, ściągnęły liczną publiczność, k tó ra  z 
zainteresowaniem przypatryw ała się dodatnim  
wynikom 5-miesięcznego kursu  m alarskiego, u- 
rządzonego staran iem  m iasta  przez W ydział k ra ­
jowy. W k u n ie  tym brało udziaj k ilkuuastu  
czeladników  malr rskich z K rakow a i prowincyi.

Sprawozdanie z „Żywego dziennika44 odkła­
dam y z braku  miejsca de wieezernego numeru. 

O droczana zgrem adzanle. Zwołane do aali
Rady miejskiej na waz: raj walne zgromadzenie 
Tow. urzędników prywatnych nie odbyło się z 
powodu braku kompletu. Wydział ma zwołać 
ponowne walne zgromadzenie najdalej w prze­
ciągu dwóch tygodni.

Z boiska sokolego na Błoniach, przygoto­
wywanego na ćwiczeni :- sokole w czasie zlotn 
grunwaldzkiego skradziono rozmaite przedmio- 
ty, ja k  przybory miet-nirze i t  4. Sprawcę k ra ­
dzieży aresztowano J e s t  nim 18 letni te rm ina­
tor lakierniczy Kazimierz Gobl, k tóry w towa­
rzystwie 2 innych, niearesztowanych jeszcze ko­
legów, przedarł się przez parkan  otaczający 
boisko sokole i skradł wspomniane przedmioty.

Samobójstwo W hatslu . Wczoraj, o godz 
9 tej przed południom w ynajął pokśj w jednym  
z pierwszorzędnych hoteli krakow skich młody 
mężezyzua, k tó ry  zameldował się jak o  Leon 
T rau tner, urzędnik pocztowy z Przem yśla. Trau- 
tn e r  zam knął się w pokoju i zupełnie z niego 
nie wychodził. Zwróciło to  uwagę służby hote 
Iowej, k tó ra  około god*. 5-tej popołudniu wy­
ważyła drzwi jego pokoju. Służbie przedztaw ił 
się s traszny  widok. Na sznurze, uwiązanym na 
wieszadle kołysał się siny trup  T rautnera.

Zarząd hotelu powiadomił pelieyę, z ram ie­
nia k tó re j kom isarz Dr G ebhardt *dał się do 
pokoju samobójay. Przybył także  lekarz obwo 
dowy Dr Bernacińeki, k tó ry  stw ierdził, iż zgon 
nieszczęśliwego nastąp ił przed kilku godzinami. 
D enat nie pozostawił żadnego listu, któryby 
wskazywał powód sam obójstw a. W nbraniu T rau­
tn e ra  n is znaleziono ani grosza, ani też żadnej 
leg itym acji lub papierów , stw ierdzająeyeb toż­
sam ość jego  oeeby.

Praw dopodebnem  wię* jee t, że nazw iska po­
dane przez denata  —  je e t nieprawdziwe. Samo­
bójcą — był młody, około 21 la t  liczyć mogą- 
cy, przysto jny  mężczyzna. Zwłoki Jogo przewie­
ziono do kostnicy rakowiokiego cm entarza.

Śmierć pod kołami pociągu. Pogotowie ra ­
tunkow a zawezwano w niedzielę popołudniu na 
dwerzee kolejowy, gdzie w oddzielnej ub ik ac ji

złożone były zwłoki 22-letniego k o nduk to ra  
kolei państw . F ranciszka Kolarza.

Kolarz wy skoczył z przejeżdżającego tu i  obok 
peronu pociągu c i^arow ego , zdążającego od 
strony Płaszowa, ta k  nieszczęśliwie, że w skutek 
poślizgnięcia dostał się pod koła  pociągu, pod 
którym i znalazł natychm iastow ą śmierć. Zwłoki 
jego przewieziono do kotn icy  cm entarnej.

Nayły zgon. S traż przewiozła wczoraj przed­
południem zwłoki kobiety  zam ieszkałej w Łobzo­
wie, n iejakiej Borowskiej, do kostnioy cm en tar­
nej. Borow ska zm arła nagle.

Oszaatwa aaantamnkowe. J a k  już w sobo­
tą  donieśliśmy, policya k rakow ska aresztow ała 
szajkę żydowską, trudn iącą  się m ataotw am i 
asenterunkow em l i uwalnianiem  popisowych ży­
dów z wojska. A resztow anym i są  63 la t liczą- 
sy Szymon M ahlsr, S5-lstni Hirach Feil i i 4  
Istn i Izrasl K arthagener, O sznkańcza spó łka ta  
pobierała od pepiaewyoh, prsew ażnie żydów, 
w ysekis sumy, ebieonjąs zupełna nw olaienie ich 
od służby w ojskow tj. Sumy oplaoane przez po­
pisowych wynosiły k ilk ase t a naw et posad  ty ­
siąc korea.

Żydzi ci naleli zapewne wspólników w afe- 
raeh wojskowych, od k tó rych  należy mwelnie- 
nis popisowysh od wojska. A resztow ani aa r a ­
zie zapełnia milczą i nie w ym ieniają swyoh
wspólników, ta k , że policya odstaw iła ich obe- 
enie do sąd s , pod narzutem  oszustw dokony­
wanych na popisowysh.

Śledztwo dalsze je s t  w toku. Prowadzone 
Jest ono w tym  kierunku, aby wyświetlić o Ile 
i jak ich  wspólników posiadała sza jka  żydowakfc.

J a k  kię dowiadujemy, policya aresztow ała 
także  n iejakiego M ojżesza H erzberga, k tóry  
cheąs zyn* nwolniś od zlużby wojskowej, pro­
wadził układy z* spółką oszustów żydowskich. 
H erzberg będzie prawdopodobnie przesłuchiw a­
ny Jako świadek w całej tej aferze.

Żołnierza hulają. W niedzielę około 0 w ie­
czorem napadł Jak iś  żotniers na  ul. Józefa, na 
Kazimierzu, na rysow nika Józefa K aubala, k tó ­
rego poranił bagnetem  w głowę. R annego opa­
trzyło Pogotowie ratunkow e.

W  tym samym praw ie czasie na  m ontera 
wodociągów m iejskich p. F ranelszka  S liw ^  napadł 
anown Jakiś żołniers na plautaoh D ietiow zkiai 
i zranił go bagnetem  w rękę. Rannego opatrsy - 
ł* Pogotowie ratunkow e.

Włamanie Do w arsz ta tu  pyro technika p. 
M ądraykowskiego przy u ’. Łobzowskiej w łam ali 
się wczoraj dwaj m łodzieńcy: 15-letni Andrzej 
Porębski i 14 letni A leksander Ssynalik 1 sk ra ­
dli szereg przyrządów  pyrotechnieznych oraz 
k ilka  koron. W łam ywaczy aresztow ano.

Mianowania „G azeta Lwowska* og łasza: 
M inister robót publicznych zam ianował konce- 
p istę  poczt. D ra A ntoniego R iehla koneepistą 
m inister, w  m inisterstw ie robót publ.

M inister handlu  przeniósł asysten t*  racb. 
Em ila Schneidra s W iednia do Lwowa.

D yrek to r poest przeniósł asy sten ta  poczt. 
Józefa  K ellera z H usiatyna do Gorlic.

Ze sportu footbalowego.
Zamiast zapowiedzianego na niedzielę 

matehu „Wisły* I. z „Cracorią" (Jun.) odbył 
się match „Wisły44 z klubem czeskim z Mo­
rawskiej Ostrawy, k tóry  niespodziewanie, 
bez poprzedniego zawiadomienia do Krakowa 
zjechał. Match odbył się nie na boisku Z ło ­
towem „Sokoła44, ale na otwartych błoniach, 
linami odgrsniczonem boisku „Cracorii44.

„Biało zieloni44 Czesi reprezentowali dru­
żynę słabszą od „Wisły44. Ta zaś tak pod 
względem komblnacyi, jak  i tempa — od sa­
mego początku gry korzystnie wyróżniała 
się od czeskiej drużyny. Do pauzy mimo ato- 
sunkowo dość licznych ataków, przypuszcza­
nych przez „Wisłę44 do bramki przeciwników, 
zdobyli „czerwoni44 tylko 1 punkt.

Po pauzie żadna z partyi nie zdobyła ża­
dnego dalszego punktu, tak, że ostateczny 
w ynikjm atchu je s t  1 :0  („Wisła*: klub cze­
ski).

U Czechów podnieść należy bardzo do­
brą obronę i znakomitą grę bramkarza, k tó ­
ry kilkakrotnie uratował krytyczną dla Cze­
chów sytuacyę. W czasie matchu zaszedł też 
przykry wypadek. .

Mianowicie jeden z członków „Wisły44 ko­
pnął leżącego na ziemi bramkarza czeskiego 
tak zilnie w ramię czy pierś, że bramkarz 
czeski przez 10 minut był nieprzytomny i 
gra musiała być przerwana. £5 $jg

Wracając do ostatniego wynikujmatctiu, 
zaznaczyć należy, że walka skończyła się 
zwycięstwem „Wisły*, k tóra  w ten sposób 
przyniosła *owe laury temu atale rozwijają­
cemu się klubowi.

Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor
Sf a r y  & m D | b r o w i k f .
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I z ukończoną szkołą robót i wy* 
działową, mogąca udzielać lekcy' 
muzyki, korepetycyi, znająca s'ę 
również na domowem gospoda^ 
stwie. przymie także zajęcie biu­
rowe lub jako kasyerka w Kra­
kowie. Zgłoszenia pod „Etna'* 
przyjmuje Administracya „Głosu 

"Narodu“.LZ
D w a D w a

Motocykle
jeden z bocznym wózkiem 
Laurin -K lem ent, o sile 
5 H. P., w zupełnie dobrym 
stanie, oraz dm gi lżejszy 
2 H. P. — za przystępną 
- cenę do sprzedania. -

W iadomość u inż. R ettingcra Oauc. 
Auto-Garage Kraków Smoleńsk 29.

Z a r z a i l  p o s i e k t  A n t .  K r a l ń ś k i e -  
go  w  . F e z i e r z a n a c h  ad Borszczów 

wysyła w ó-kilowych blsszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h. a wyborny miód lipcowy w cenie
8 koron. Wysyła również miody pitne wy­
szczególnione na kilku wystawach, tak  sto­
łowy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśuiak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 
5-ciokiiowych blaszankach, wszystko opłat­
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor.

70 h. cenniki na żądanie frauko.

Wyszło z druku:

Umarli żyją!
„Śm ierć cia ła  n ie je st  śm iercią  

duszy, czyli um arli żyją".
T ro ić : Siły duszy ludzkiej na jawie i we 
śnie. Jasnowidzenie. Na granicy życia i imierci. 
Największe męczarnie zamieniają się w roz­
kosz. Śmierć je s t najwyższym zachwytem 
i sądem. Śmierć je s t oddzieleniem od ciała 
pierw iastka duchowego z warstwami magne 
tyzmu. Co mówi profesor Dr. Lombroso? i t. d. 
Csna K . 1 * 0 ,  z przesyłką K . 1 4 0 ,  za 
zaliczką K . 1 8 0 .  Do nabycia w Admini- 
strac) i „Głosu Narodu1*, ul. iw. Krzyża I. 7.

k _

Pojedyncze numeru „Głosu Narodu'
nabywać można w  następujących handlach w Krahowie:

i

Kilku
chłopcom

do rozsprzedaży dziennika, za 
stałem wynagrodzeniem i pro- 

wizyą, przyjmie

ftdniiljtratya „Głos# Jtarodu“
(w Krakowie ul. św. Krzyża 1. 7).

Z g ło s z e n ia  n a ty c h m ia s t .

W  R ynku  głównym:
Trafika główna,
Mańkowska Sukiennice,
St. Ka liński Sukiennice,

„ ul. F lo ryańsk  ej: 
Markowicz 1. 22.
Księgarnia Polska 1. 35.

„ ul. św. Ja n a :
Księgarnia Piwarski i Sp.

„ ul, Szew skiej:
Czapliński i Sp. 1. 2, 
Kretschmer 1. 23.

„ ul. W iślnej :
Hupczyc 1. 1,
Szarkowa 1. 11.

„ ul. Sław kow skiej: 
Skornska 1. 24.

„ ul, S iennej:
Dębkowski (obok Gimnazyum 
św. Jacka 

„ u '. D om inikańskiej: 
Schreiber (obok Jatek)

„ ul K row odersk iej: 
Sobierajski 17.

„ u1. K anoniczej:
Wild !. 11.

 _______________

w ul. D ługiej;
Bękner 1 4 

„ ul. Z w  e rz j n iecki”j  : 
Nikiel 1 29.

„ ul. K o  ern ika :
Smolik 1. 2.

„ ul. S zp ita ln e j:
Kiosk p. Grudzińskiej 

na Dworcu kolejow ym : 
Księgarnia A Salomonowej, 

w ul. K arm elick ej:
Hildo wa 1 15,

„ ul. B rack iej:
Funk 1. 6,
Gumplowicz 1. 6 

na P ła tu  M atejk i: 
Aleksandrowicz 1 1.

„ ul. Szlak:
Trzcińska Mary a i. 6.

„ Podgórzu:
Księgarnia L. Poturalskiego.
Lichtig, gł. Trafika

A

!v"| i. -

: ^ STEPi

Hala licytacyjna
c. X .  S t f o  powiatowego cywilnego w Krakowie. św  J a n i  3.

We środę dnia 6 kwietnia i w dniach następnych o g. 9 rn^o bećzie sprzedana:

większa ilość materyi jedwabnej i pół jedwabnej, sprzedaż tychżo n. stąpi 
pojedynczemi sztuczkami.

Kraków, dnia 2-go kwietnia 1910.

Bliższe szczegóły na tablicach w hal* 
umieszczonych.

chrześcijańsko-socyalne 
0 pismo tygodniowe 0

W Y C H O D Z I W  K R A K O ­
W I E  mi R O K  S Z Ó S T Y

s

„Jolanta0
Pensyonat Józefy RogoszowoJ

Kraków, nl. G raniczna L. 14, I. p iętro 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 

przejezdnych.
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie 

obiad, i do domu.

Fortepian
tanio do wj najęcia

Wiadomość Pensyonat „Jolanta" ul. Grani-

PRENUMERATA WYNOSI: rocznie 4 kor., 
półrocznie 2 kor. kwartalnie 1 kor.

czna 14. I p .

Adres: R E D A K C Y A  1 A D M I N I S T R A C Y A  
„ P O S T Ę P U " ,  UL. ŚW. KRZYŻA L. 7.

Na żądanie wysyła się numery okazowe. To­
warzystwa otrzymać mogą zniżenie prenumeraty.

Błaga a litość
staruszka, 8?> lat licząca, wdowa po w ete­
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieule­
czalnie chorą córkę o wspomożenie jak im ­
kolwiek datkiem. Łaskawe datki na ten cel 

przyjmuje Adinimstracya „Głosu Narodu". ega] jrJj i IB] |H|aj | B&B]

Drukarnia „Głosu Narodu
id  K i akciD że, ml. ś id . k r z y ż a  L 7 .

Własność Spółki komandytowej 
H! właścicieli „Głosu Narodu”.
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TELEFON Nr. 190.

Zaopatrzona w czcionki najnowszych krojów,
wykonuje wszelkie roboty w zaKres dmltarstwa webodzp, jaKoto: czaso­
pisma, afisze, p iasty  i listy pośmiertne, bilety wizytowe, zaproszenia i t. p.

starannie, szybko i po cenach możliwie nisKicb.
Nakładem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu" Drukarnia „Głosu Narodu" (pod zarządem J . R. l e b r / a ń s k  og 4 ul. św. Krzyża I. 7


